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  Ku przestrodze naukowcom z różnych dziedzin,


  aby do czegoś podobnego nie doszło


  


  Od redakcji:


  „Blacklight” to drugi tom z serii „666” traktującej o niebezpieczeństwach zabawy człowieka z technologią, spekulującej możliwy scenariusz, jaki może nastąpić, gdy maszyny wymkną się spod kontroli. Blacklight to sztuczna inteligencja stworzona przez człowieka. Procesor, któremu niechcący dodano element ludzkiego DNA. Stał się niezależnym tworem, szybko uczącym się, wykorzystującym wszelkie programy itechnologie, zabezpieczając się w najlepsze z możliwych programów antywirusowych i antypishingowych nieosiągalnych dla człowieka. Wykorzystuje najlepszych specjalistów wojskowych i terrorystów do swojego planu unicestwienia życia na Ziemi. Naprzeciwko niego wyszedł Karol, znany nam z pierwszego tomu „666” „Skruszyc mury czasu”, polski fizyk z wszczepionym w jednej ze swoich podróży w czasie inteligentnym implantem. On i jego wszczep stanowią godnego przeciwnika dla „Blacklighta”. Historia zaczyna się i kończy w tym samym silosie na pewnej wyspie, gdzie przenika się najnowsza technologia ziemska z nieznanymi zjawiskami paranormalnymi, a ludzie walczą z nieistniejącymi, wywołanymi z innych czasów przeciwnikami — średniowiecznymi rycerzami wyposażonymi w nowoczesną broń nieznaną na Ziemi czy grupami w esesmańskich mundurach.


  Motto do książki oddaje całą kwintesencję tego, czego ona dotyczy.


  


  Blacklight


  


  Jerozolima. Tym razem wojska Saladyna oblegają po raz kolejny w historii Święte Miasto.


  Z dwunastoosobowej załogi należącej do zakonu Templariuszy przeżyło zaledwie trzech. Pozostali zginęli podczas odpierania ataków prowadzonych przez saracenów. Wyczerpani obrońcy śpią niespokojnie, każdy tam, gdzie stał, gdzie dosłownie padł pod blankami, nie patrząc na jęki rannych i dogorywających.


  Spośród nich, jednego zwłaszcza męczą koszmarne sny. Widzi liczne jak piasek na brzegu morza hordy Arabów szturmujące miasto. W oddali powiewają zielone flagi z białymi napisami w ich języku. Następuje oślepiający błysk i senna wizja ulega zmianie. Na pustyni, głęboko pod piachami, jest asyryjska świątynia. W panujących tu ciemnościach błyskają złowróżbnie różnokolorowe światełka, rozpraszając odrobinę całkowity mrok. Śniący widzi dziwne, metaliczne skrzynki, a właściwie ich kontury. Czuje podświadomie drzemiące w tym miejscu zło. Inne. Niezwiązane z praktykami czarnoksięskimi, lecz tajemnicze zło nadchodzących dopiero czasów. Wizja przenosi go na powierzchnię, gdzie z piachu wyrastają charakterystyczne dla tego miejsca skały. Następny błysk. Jest z powrotem w podziemiach. Migoczących światełek zaczyna w błyskawicznym tempie przybywać. To coś zaczyna budzić się do życia. Jeszcze jeden oślepiający błysk. Jakimś dziwnym, ponadnaturalnym trafem, widzi wnętrze którejś ze skrzynek. Niedużą, płaską płytkę. Wie, że nie jest z kamienia ani zgliny. Przytwierdzone do niej małe prostopadłościany sprawiają zaskakujący widok. Jego ponadzmysłowy wzrok przyciąga jeden z nich. Z jego boków wychodzą dziesiątki nóżek, niczym z tułowia stonogi. Na wierzchu widnieją tajemnicze wyrazy napisane cyrylicą i symbole. Zapamiętuje je. Jeszcze jeden błysk. Tym razem jest znowu na powierzchni. Widzi spadającą z nieba gwiazdę, nie… nie gwiazdę… chyba dziwny pocisk. Po uderzeniu w ziemię pomiędzy domami otoczenie zalewa upiorne światło zpowstałej świetlistej kuli. Bezpośrednio po nim zaczyna wyrastać gigantyczny słup dymu z rosnącym na końcu nieregularnym kapeluszem. W jego kierunku pędzi olbrzymia fala, przewracając i spopielając wszystko na swojej drodze. Z okrzykiem przerażenia rzuca się do ucieczki i wybudza ze snu. Jest zlany potem. Oddycha ciężko, z dużym wysiłkiem. Ma nadal przed oczami eksplodujące budynki, płonących jak pochodnie ludzi oraz wybuchające, dziwne pojazdy, poruszające się tajemniczo bez użycia koni. Czuje podświadomie, że wizja jest ważna i powinien o niej powiadomić resztę świata. Inaczej nieznane zło zniszczy go doszczętnie.


  Z oporami wstaje na nogi. Wsuwa miecz do pochwy i zaczyna grzebać wsakwie przy pasie. Wyjmuje kawałek trochę zatłuszczonej kartki z czerpanego papieru. Znalazł też ułomek nadpalonej strzały. Zaczyna szybko szkicować zapamiętane symbole i napisy, obrysowując je niezgrabnie prostokątem z nóżkami. Podkreśla pierwszą część rysunku grubą linią. Nieudolnie szkicuje zobaczony we śnie widok zpustyni. W końcu zdmuchnął z niej okruchy i pył. Złożył i schował do sakwy. Teraz musi odnaleźć pozostałych braci zakonnych. Jako rycerze stali od siebie w odległości kilkunastu kroków. Pomiędzy nimi walczyli zwykli mieszkańcy miasta. Poszedł wprawo szerokim przejściem, tuż przy blankach. Pierwszy znapotkanych braci jego zakonu leżał martwy. Poszedł dalej. Następny spał jak kamień. Potrząsnął go za ramię. Trochę trwało, nim dobudził śpiącego.


  — Wstawaj bracie — powiedział mu do ucha.


  — Co jest? — Ruszył niemrawo rękami. — Atakują?


  — Nie, ale musimy uciekać. Inaczej już po nas, a została nam darowana misja do wykonania.


  — Tak, tak, pamiętam. Mamy naczynie, ale jeszcze nie odnaleźliśmy księgi.


  — Wszystko uległo zmianie. Nadciąga niewyobrażalne zło. Ale dosyć gadania. Pomóż mi odnaleźć pozostałych.


  — Po tej stronie tylko ja przeżyłem.


  — Jesteś pewny?


  — Całkowicie.


  — Trudno, w takim razie wracamy tam, skąd przyszedłem.


  Obudzony tak bezceremonialnie rycerz wstaje i rusza za towarzyszem. Przeszli kilkadziesiąt metrów. Tu znaleźli tylko jednego z braci przy życiu, któremu zrelacjonował swoją wizję pierwszy z rycerzy.


  — Musimy to zrobić dzisiaj, bracia — zdecydował z naciskiem Gerard, bowiem był najstarszy rangą. — Jutro wedrą się na mury i nikt z nas, a nawet mieszkańców, nie przeżyje.


  — Wszystko przygotowane. Mam ukrytą linę, jak to wcześniej ustaliliśmy — oświadczył najstarszy wiekiem rycerz.


  — Skąd ten pośpiech? — Najmłodszy, słabo zaprawiony w boju, ledwie stoi na nogach.


  — Miałem sen. Jeżeli nie teraz, to zostaną tu nasze kości do końca świata. Zapomniałeś Roger, co ci mówiłem.


  — Aaa… No tak, przypominam sobie.


  Widać po nim, że jest niemalże wykończony po ostatnich walkach.


  — Chodźmy zatem — Gaston chce jak najszybciej pójść do miejsca, gdzie to schował.


  — Nie. Tamta droga jest zgubą. Pójdziemy do tunelu, gdzie kopaliśmy. Tylko musimy się pośpieszyć. Nim nadejdzie świt łatwiej będzie obejść to mrowie ludzi.


  Doszli do baszty i z trudem zaczęli schodzić krętymi schodami coraz niżej. Wkrótce dotarli do miejsca, gdzie niegdyś była wspaniała świątynia zbudowana przez Salomona. U jej podnóża odnaleźli ukryte przywalonymi kamieniami wejście do wykopanego tunelu. Odsunęli z wysiłkiem kilka większych, tworząc konstrukcję, gdzie po wyjęciu jednego z nich cała reszta może runąć i zasypać otwór, aby opóźnić ewentualną pogoń najeźdźców. Zapalili łuczywa, wchodząc w ciemność i zasypali otwór, odcinając sobie definitywnie znaną im drogę odwrotu.


  — Weźmiemy oskardy. Będziemy musieli przebić się przez ścianę — oświadczył wizjoner.


  Wierzyli mu na słowo. Dotychczas nie było mowy o pomyłce z jego strony. Właśnie z powodu jego zdolności zostało mu przydzielone dowództwo. Do tego doszło zmęczenie, które przekreślało dyskusję. Przeszli około stu metrów.


  — Tutaj — wskazał punkt. — To tylko trzy łokcie przez ten gruz. Ja idę po naczynie.


  Gaston uderzył pierwszy narzędziem. Zadudniło pogłosem. Kolejne uderzenie. Za nim jeszcze jedno. Na głowy spomiędzy desek sypnęło suchą ziemią. Zanim pozostawiona para zrobiła niewielki wyłom, był z powrotem. Po kilku minutach nastąpiła zmiana. Następny z Templariuszy miał więcej wprawy. Praca postąpiła trochę szybciej. Po trzech godzinach natrafili na kamienny mur. Poszli po jeden ze stempli podtrzymujących deski. Uderzyli nim kilkakrotnie, aż jeden z kamieni wpadł do środka sąsiedniego tunelu.


  — Skąd wiedziałeś, bracie? — zapytał jak zwykle ogromnie zdziwiony najmłodszy.


  — Po prostu wiedziałem. Pośpieszmy się — ponaglił.


  Przebili otwór na tyle duży, aby mogli bez kłopotu przejść. Po drugiej stronie kierował nimi dalej.


  — Idziemy w lewo — zarządził.


  Ruszyli korytarzem z pochodniami w rękach. Głucho dudniły podkute stalą buty. Kolczugi i blachy pancerzy brzęczały przy każdym kroku. Szli automatycznie za swoim przewodnikiem. W jednym miejscu po ścianie spływała woda. Najmłodszy z nich przyłożył do niej dłoń i zebrał trochę płynu. Przechylił głowę, przelewając zawartość do ust.


  — Dobrze, w takim razie odpoczniemy tutaj. Pewnie nas wszystkich męczy pragnienie — również nabrał wody w dłoń i upił łyk.


  Pijąc na zmianę, ugasili pragnienie. Każdy wyjął trochę suchego pieczywa. Ich dowódca miał większy kawałek zeschniętego sera. Podzielił go mieczem między nich na części. Zjedli w milczeniu.


  — W kieszeni mam… chociaż nie, objaśnię wam, dlaczego nasza ucieczka jest taka ważna. Pokażę, w czym rzecz — postanowił.


  Wyjął sztywną kartkę, rozkładając ją na udzie. Rysunki były dobrze czytelne. Zbliżył do niej ogień pochodni.


  — Chodźcie tu. Jeżeli ja zginę, następny poniesie ją dalej. Musi dotrzeć do naszego mistrza i trzeba mu to wytłumaczyć tak, jak ja to zrobię.


  Kilka minut opowiadał o tym, co widział i dlaczego to takie ważne, objaśniając rysunki.


  — Zrozumieliście?


  Kiwnęli głowami, że tak.


  — Więc w drogę. Tam u góry już świta, a niewierni właśnie podchodzą pod mury. To jest ostatni dzień świętego miasta. W drogę — wstał na nogi. — Powinniśmy wyjść daleko na tyłach wroga.


  Tunel, który budowany był w tych samych czasach, co świątynia, prowadził spory kawałek za miasto, lecz nie było wiadomo jak daleko. Ktoś dobrze przemyślał jego przydatność i miał w tym swój cel. Jasnowidzący czuł na całej trasie subtelne zmiany w kamiennych murach i podłożu. Długo przetrawiał to wrażenie. W końcu zrozumiał, czym owe zmiany były spowodowane i poinformował o tym towarzyszy.


  — Tą drogą wyniesiono arkę podczas oblężenia, prawie tysiąc dwieście lat wcześniej.


  — Snujesz domysły? Na jakiej podstawie? — zapytał jeden z braci zakonników o imieniu Gaston.


  — Czuję to. W miejscu, gdzie był przybytek, musi być ukryte zejście do niego.


  — Myślę, że nie pora na rozważania o tym, chociaż możemy porozmawiać — odparł. — I tak nie mamy innego zajęcia.


  — Tak. Miasto zostało nam znów odebrane. Mając arkę, żaden wróg by go nie zdobył.


  — Nie myśl o tym bracie w ten sposób. Ona została dana narodowi wybranemu, nie nam. Ten, co dał, władnym jest też ją odebrać. Wypełnia się zatem jego wola.


  — Święte słowa bracie — poparł go najmłodszy z rycerzy.


  — Tak. Dobrze mówisz, ale gdybyśmy mieli… — zaczął drugi, lecz przerwał, nie chcąc wchodzić w spór teologiczny.


  Temat został chwilowo wyczerpany. Każdy z nich rozważał w milczeniu co innego. Tak dotarli do końca tunelu. Stanęli przed półokrągłą ścianą przypominającą zewnętrzną stronę baszty.


  — Ot i niespodzianka — z sarkazmem stwierdził Roger.


  — Nic ciekawego ani tajemniczego. Musi tu być coś, co nam otworzy przejście — oświadczył spokojnie przewodnik.


  — Czyli co?


  — Może da się wcisnąć jeden z kamieni w ścianie lub podłodze. Spróbujmy — podszedł do pierwszego upatrzonego i nacisnął z całych sił.


  Nie trafił. Nacisnął ten obok. Nadal nic.


  — Pomóżcie! Sam będę to robił o wiele dłużej.


  Młody rycerz jako najwyższy usiłował wcisnąć te u góry. Też nic z tego nie wychodziło. Za to wypatrzył wyryty na jednym z nich jakiś znak.


  — Popatrz na to, bracie — poświecił łuczywem.


  — Gwiazda Dawida — rozpoznał symbol. — Powinniśmy szukać czegoś podobnego w innym miejscu — zgadywał.


  Obejrzeli powierzchnię ścian i podłogi na pięć metrów w głąb tunelu. Niczego podobnego nie odnaleźli.


  — A drzwi? — podpowiedział Roger.


  — Racja.


  Od razu natrafili na właściwy znak. Jednak z początku nic to nie dało. Dopiero wtedy, gdy nacisnęli oba w tym samym momencie, wewnątrz muru usłyszeli kaleczący uszy zgrzyt.


  — Chyba dawno nie były otwierane — odkrywczo stwierdził najmłodszy z nich.


  Półokrągła ściana wolno, centymetr po centymetrze, zaczęła otwierać się zprawej strony. Po chwili mieli przed sobą wejście do nieznanego szybu. Buchnęło na nich gorąco, a na dodatek cuchnęło z niego stęchlizną i szczurzymi odchodami.


  — Ale ukrop — jęknął Gaston.


  — Nie wygląda to na koniec drogi — przewodnik wyszedł bezpośrednio na schody prowadzące w dół, ale też i do góry.


  Za nim stanęli obaj jego towarzysze.


  — A teraz którędy? — padło pytanie.


  — Najpierw sprawdzimy, dokąd wiodą te — wskazał pochodnią w górę. — Zaczekajcie.


  W ciągu kilku minut przytłumione odgłosy jego podkutych stalą butów zamilkły, żeby zaraz rozbrzmieć od nowa.


  — Tamtędy nie wyjdziemy. Jesteśmy prawdopodobnie pod Gehenną. Chyba, że poświęcimy czas na szukanie wyjścia.


  — A więc schodzimy — podsumował Gaston.


  — Tak. Jeżeli to również nic nie da, wrócimy na górę. Chociaż wolałbym tego uniknąć.


  — W takim razie na dół. Im szybciej, tym lepiej. Zaczyna mi wysychać w gardle.


  Żeby mieć to już za sobą, pośpiesznie, ale i ostrożnie zaczęli schodzić stopniami wzdłuż ściany. Gorąco odrobinę zelżało, a po kilkunastu kolejnych metrach odczuli w powietrzu odrobinę wilgoci. Tam zastali następny tunel, którego droga zawiodła ich prosto do sporej i rozleglej pieczary. Usłyszeli szum wody. Postąpili w słabym świetle kilka kroków przed siebie. Stanęli nad urwiskiem. W dole leniwie płynęła woda podziemnej rzeki.


  — No, no. Nigdy bym nie przypuszczał — Roger obniżył pochodnię.


  W jej nurcie błyskała odbita iskierka.


  — A teraz którędy?


  — Zaraz zobaczymy — Gerard ruszył w lewo.


  Idąc, usiłował wyczuć znaną z tunelu w górze emanację, którą pozostawiła po sobie arka. Tu jej jednak nie odnalazł. Zawrócił, idąc w przeciwną stronę. Po kilkunastu krokach odebrał jej nikłe ślady.


  — Tędy — powiedział przyciszonym głosem, aby echo nie poniosło jego słów.


  — Napiłbym się — drewnianym głosem wypowiedział życzenie Roger.


  — Nie tylko ty. Im prędzej opuścimy to miejsce …


  — Wiem, wiem. Chodźmy zatem— poszedł zmęczony i zrezygnowany, przerywając mu w połowie zdania.


  Drogą był brzeg naturalnego urwiska. Mijał czas, a oni wciąż szli przed siebie. Znudzeni tą monotonią, nawet nie zauważyli, że droga zaczęła obniżać swój poziom w kierunku rzeki. Zaskoczeni stanęli nad niewielką przystanią wykutą w skale.


  — Chyba w końcu będę mógł łyknąć trochę wody — zauważył najmłodszy rycerz.


  — Wygląda na czystą i świeżą — potwierdził Gaston. — Więc i ja ugaszę pragnienie.


  Przewodnik nie zwracając na nich uwagi, kontynuował swój marsz tą samą drogą. Uszedł zaledwie kilkadziesiąt metrów, docierając do ślepego zaułka, który uniemożliwiał dalsze poruszanie się. Półka zwężała się stopniowo, aż zanikła całkowicie. Emanacja również straciła swoją moc. Niezadowolony zawrócił do braci. Jego pochodnia przygasła. „Niedobrze” — przemknęło mu przez głowę. Przed sobą usłyszał okrzyki. Przebiegł tych kilkadziesiąt metrów. Docierał do niego po drodze szczęk uderzającego o siebie oręża. W słabym świetle ujrzał walczące ze sobą postacie. Wyciągnął miecz, ruszając z pomocą braciom. Przyparci do muru, odpierali zaciekłe ataki rosłych wojów. Przeciwnicy zajęci natarciem nie zauważyli jego nadejścia. Wziął szeroki zamach i ciął prosto w plecy, tuż nad miednicą. Ostrze z impetem, niczym gilotyna, przecięło z dziwnym, suchym dźwiękiem postać. Skórzana zbroja zniknęła, a kości w oka mgnieniu zmieniły się w spory kopczyk. Nim ustąpiło jego zdumienie, rozpadły się w proch. To samo spotkało wojownika trafionego przez Rogera.


  — Ależ… Ależ to nie ludzie! — krzyknął zdumiony.


  W sakwie drgnęło niespokojnie niesione naczynie. Nie zważając na niespodziewane i pachnące złymi mocami zdarzenie, zaatakował następnego. Efekt był dokładnie taki sam. Pomiędzy metalicznymi dźwiękami uchwycił plusk wody. Bardziej zainteresowany niż zaniepokojony zrobił obrót w tym kierunku. W zasięg światła weszła jeszcze jedna, równie dziwacznie ubrana postać z mieczem w ręce. Ten wojownik szedł prosto na niego. Nie zważając na niebezpieczeństwo, stawił mu czoła. Usiłował wyprowadzić cios, lecz ten ktoś odrobinę wcześniej odgadł jego zamiary robiąc zasłonę. Szczęk stali, a zaraz po nim potężnym kopnięciem trafił go w pierś. To zachwiało masywnym wojownikiem. Zakonnik wykorzystał moment i uderzył nisko, prosto w nieosłonięte kolana. Ten chciał zrobić krok, lecz rozpadł się na kawałki. W tym momencie wpadł na pomysł. Tuż obok naczynia miał w sakwie buteleczkę ze święconą wodą. Sama zawartość torby o mało go nie przyciągnęła do ziemi nagłym szarpnięciem. Lecz mimo ciężaru wyjął i odkorkował pojemniczek. Wylał trochę wody na dłoń i ochlapał nią wrogów przytłaczających braci zakonnych. Postacie zapłonęły niczym pochodnie i zniknęły w oślepiającym błysku. Zaskoczony zamknął oczy. Nim stracił przed nimi ogniste koła, już miał na dłoni następną porcję wody. Jeszcze jedno skropienie i pozostali wojownicy wyparowali, jakby ich nigdy nie było.


  — Bracia! Co to było? Jakieś czary? — zapytał zdyszany Roger.


  Przez chwilę wszyscy milczeli łapiąc oddech.


  — Pachnie czymś złym. Musimy jak najszybciej uciekać z tego miejsca. To chyba sprawka naczynia — odpowiedział z zastanowieniem Gerard.


  — Tylko jak to zrobimy? Oni wyszli z wody… — zamilkł na chwilę.


  — Też to widziałem. Po użyciu święconej wody zniknęli, może nie będzie ich już więcej — ruszył w tamtym kierunku.


  Stanął na brzegu.


  — Musimy przeprawić się na drugą stronę. Tamtędy jest jedyna możliwa droga — oznajmił.


  — To bardzo dobrze. Będziemy mieli nawet czym — Gaston wskazał ręką wstronę głębi.


  — Nie rozumiem…


  — Znaleźliśmy łódź. Tylko… no, czy oni… wiesz… nie wciągną nas pod wodę?


  — Pod wodę? — zapytał, jakby nie słyszał jego obaw.


  — Tak. Wygląda na starą, ale…


  — Skoro zatonęła, to znaczy, że jest dziurawa. Poza tym pewnie do niczego się nie nadaje. Całe milenium pewnie minęło od tego czasu, kiedy jej używano. Poza tym, jeżeli nie będziemy próbować, to i tak się nie dowiemy. Musimy zaryzykować.


  — Dlaczego? W moich stronach drewno jest czasami przechowywane w wodzie. Wcale nie traci na swoich właściwościach, a nawet przeciwnie.


  — Może i masz rację — zrezygnował, wiedząc, że i tak muszą coś wymyślić.


  — Tylko jak ją wyciągnąć? — wtrącił Roger, mając nadal uzasadnione obawy.


  — Nie jest duża, damy radę.


  W tym momencie jedna z pochodni zaczęła gasnąć.


  — W takim razie, zamiast dyskutować, zróbmy to — dowódca odłożył ogarek na skałę. — Bracie Rogerze, będziesz musiał wejść do wody.


  Nie czekając na ponaglenie, aby nie pokazać strachu, rycerz szybko zdjął zsiebie półpancerz i kolczugę oraz blachy osłaniające dolną część tułowia i uda.


  — Zaczekaj — poprosił Gaston.


  Zdjął swój pas z mieczem i zsunął pochwę. Połączył oba pasy i popatrzył krytycznie na dzieło.


  — Daj jeszcze i ty swój, bracie — wyciągnął rękę do dowódcy. — Zresztą ten drugi też.


  Przeciągnął skórę przez metalową klamrę, uzyskując na końcu pętlę. Połączył wszystko razem.


  — Nadal mało — ocenił.


  Wziął następny podany mu pas i również dołączył go do pozostałych. W sumie otrzymał coś na kształt liny o długości ponad sześciu metrów.


  — Utrzyma ciężar? — zapytał Roger.


  — Bo ja wiem? — odparł pomysłodawca. — Sprawdzimy.


  Podał koniec koledze, a ten zacisnął dłoń na końcu z pętlą i chlupocząc wszedł do wody. Pozostali trzymali drugą jej stronę. Lustro wody szybko sięgnęło mu do pasa, a zaraz potem do ramion. Nabrał powietrza do płuc, znikając pod nią. Po dłuższej chwili wyszedł na powierzchnię, trzymając nadal rękoma za linę. Spokojnie wyszedł na brzeg.


  — W jakim ona jest stanie? — Gaston spojrzał na niego z napięciem. — Nie mam ochoty tu tkwić.


  — Nie wygląda źle. Chociaż jest tam ciemno jak w trumnie. Póki jej nie wyciągniemy…


  — W takim razie wytężmy siły — przerwał im trzeci rycerz.


  Pociągnęli za pasy do siebie. Zatrzeszczały i wydłużyły się. Każdy złapał kilkadziesiąt centymetrów dalej. Ponowili próbę. Naprężona, prowizoryczna lina przez moment ani drgnęła. Szarpnęli do siebie ponownie. Tym razem uzyskali konkretny efekt. Nie ustając wybierali ją, aż ujrzeli wystający z wody dziób.


  — Jest nasza — odetchnął z ulgą Gaston.


  Ich zaskoczenie było ogromne, kiedy zobaczyli całkowicie zniszczoną jedną burtę.


  — No, to tyle na początek i koniec — skwitował Roger. — Było za ciemno inie dojrzałem tego.


  W słabym świetle dwóch łuczyw zatkniętych w szczelinach, najstarszy z nich ujrzał więcej niż mógłby się spodziewać. Podszedł do burty i sięgnął do wnętrza. Leżał tam gruby łańcuch. Co prawda nadgryziony przez wodę i ząb czasu, ale w znośnym stanie. Prawdziwa niespodzianka tkwiła na jego ostatnim o wiele większym ogniwie. Duże spiżowe kółko z drugim łańcuchem też w kiepskim stanie, lecz to podsunęło mu myśl.


  — Oni mieli prom — zaskoczył ich.


  — Jaki prom?


  — Do przewożenia — pociągnął za ten drugi łańcuch.


  Miał zbyt mało siły, by go wyciągnąć w całości.


  — Pomóżcie mi — poprosił.


  — Oczywiście.


  Obaj towarzysze podeszli i sięgnęli po łańcuch. Jeszcze raz podjęli wysiłek. Po kilku chwilach wyciągnęli go na jakieś dwa metry.


  — Tu gdzieś w ścianie musi być hak — stwierdził przytomnie Roger.


  — Nie inaczej — poparł go Gaston. — No, dalej! Razem! — zawołał ochoczo.


  — Powoli. Najpierw hak — ostudził ich zapał przewodnik.


  Wziął to, co pozostało z jego pochodni, zapalił i ruszył pod ścianę. Odnalazł miejsce bez żadnego kłopotu. Zatknął tam ognik i wrócił.


  — Teraz razem — zarządził.


  Kilka minut później wyciągnęli i zaczepili kilkuset kilogramowy ciężar. Wisiał jakieś pół metra w najniższym punkcie, gdzieś pośrodku nurtu.


  — Tak czy inaczej zaraz będziemy po drugiej stronie — najmłodszy z nich nadal nie tracił zapału.


  — Idę pierwszy — zaoferował Gaston.


  
    Spis treści
  


  
    Od redakcji:
  


  
    Blacklight
  




OEBPS/Images/cover.jpg
OOO
666
*

BLACKLIGHT

Marek
Tarnowicz

CZEOWIEK SKONSTRUOWAE SOBIE ...

WROGA





OEBPS/Images/goneta_logo.jpg










